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POWRÓT SĘDZIEGO DEM ANTA
z Sosnowca i Katowic, 

W ARSZAW A, 8. 12. (wł.) Dziś 
powrócił do W arszawy sędzia śled­
czy Demant po trzydniowej nieo­
becności wT stolicy. Sędzia Demant 
przeprowadził dodatkowe śledztwo 
na terenie Katowic i Sosnowca w 
sprawie posła Korfantego.

Sędzia Demant prowadził dłuż­
szą konferencję z prokuratorem 
przy. sądzie okręgowym w Katowi­
cach.

dzisiejszem otwarciem
s e j m u  i s e n a t u ,

W ARSZAW A, 8. 12. (wł.) Posło 
wie mniejszości mają utworzyć blok 
dla uzyskania miejsc w komisjach 
sejmowych i senackich. Poszczegól­
ne kluby mniejszościowa są tak 
małe, że żaden z nich nie ma szans 
na zajęcie miejsc bądź to w komi­
sjach sejmowych, bądź senackich.

*  *

W  związku z otwmrciem nowo. 
wybranych ciał ustawodawczych 
przybyło dziś do W arszawy kiiku 
dziennikarzy zagranicznych, którzy 
pragną być obecni na tych uroczy­
stościach.

* * *
Blok bezpartyjny desygnował na 

wicemarszałków senatu następują­
cych senatorów: Jakóba Bojkę, ks. 
Zdzisława Lubomirskiego i prof. 
W itolda Kamieniewskiego. Czwar­
tego wicemarszałka senatu desygno
wać ma endecja.

# * #
W  dniu jutrzejszym  przyjeżdża 

z W ilna do W arszawy były marsza 
łek senatu prof. Szymański, celem 
przekazania urzędowania swemu 
następcy wojewodzie wileńskiemu 
Raczkiewiczowi.
O B JĘ C IE  U R Z Ę D O W A N IA  PRZEZ  

NO W YCH  M INISTRÓW .
W  dniu 6 bni. w godzinach ran ­

nych ? przedpołudniow ych odbyło się  
w m in ister jack, w Ictórych n astąp iły  
zm iany na stanow iskach  m inistrów , u- 
rcezys-e pow itan ie nowych m inistrów  

i  zapoznanie sie  ich  z urzędnikam i.
W  m inisterjum  reform  rolnych  o 

gedz. 12-ej w poi- now ego m in istra  K o­
złow skiego p ow ita ł w im ien iu  urzędni­
ków w icem inister Radwan. Równoeze-

ZJEDNOCZENIE RZEMIOSŁA 
w stolicy.

W ARSZAW A. 8. 12. (wł.) Świat 
rzem eślniczy WarszawTy obchodził 
uroczyste święto, symbolizujące zje 
dnoczenie 24-ch rzemiosł na terenie 
stolicy.

Wyrazem tego symbolu było u- 
fundowanie wspólnego sztandaru, 
który  onegdaj na uroezystem nabo­
żeństwie w katedrze św. Jan a  zo­
stał poświęcony i przekazany od­
działowi pracowników rzemieślni­
czych.

Punk t kulm inacyjny uroczysto­
ści stanowiła akadem ja w sali rady 
miejskiej, zaszczycona przez przed­
stawicieli rządu, sejmu, senatu, mu- 
nicyp’alności, pra=y i t. d.

ZA OSZUSTWA.
LU BLIN , 8. 12 (wł.) Uniwersy 

tet lubelski wykreślił z listy profe­
sorów. prof. Jerzego Fiedorowicza, 
adwokata warszawskiego, wydalone 
go z izby adwokackiej i osadzonego 
w więzieniu za dopuszczenie się o- 
szustw pieniężnych

ARESZTOWANIE
DEMONSTRANTÓW.

W ARSZAW A 8 12. (wł.) Wczo 
raj i dzisiaj usiłowali komuniści u- 
rząddć tu ta j przed więzień om na 
Paw iaku demonstracje. Policja kil 
knkrotnie rozpraszała dem onstran­
tów. Czterech organizatorów demon 
strać.vi aresztowano.

śn ie odbyło sie  w  tern m inisterjum  po 
żegnan ie przez urzędników  ustępujące­
go m in istra  prof. W . S taniew icza.

W  m inisterjum  robót publicznych  
now om ianow any m in ister gen. Norwid- 
N eugebauer po p ow itan iu  odbył kon­
ferencje z dyrektoram i departam entów  
i  naczeln ikam i w ydziałów , zapoznając 
sie  z tokiem  urzędow ania.

W  m inisterjum  przem ysłu  i  handlu  
now ego m in istra  P rystora  p ow ita ł w

im ien iu  urzędników w icem in ister Ko- 
żucliow ski.

W  m inisterjum  sp raw ied liw ości w  
im ien iu  zebranych w sa li konferencyj­
nej urzędników p ow itał nowego m in i­
stra, p. C zesław a M ichałow skiego, p. 
w icem in ister S tefan  Sieczkow ski. W od 
pow iedzi na słow a p ow itan ia  przem ó­
w ił m in ister M ichałow ski, podnosząc 
zasłu g i sw ego poprzednika , m in istra  
Cara.

Wyrok w procesie moskiewskim.
Pięć o só b  na śmierć, trzy na 10 lal więzienia.

MOSKWA, S. 12. (PAT). W y­
znaczone na godz. 5.tą speejahie po 
siedzenie najwyższego trybunału 
sowieckiego dla ogłoszenia wyroku 
w sprawie członków partji przemy 
słowej rozpoczęło się dopiero o go­
dzinie 11.30 w nocy (czas moskiew­
ski). Czytanie motywów wyroku 
trwało 30 minut. Wyrok skazuje 5 
oskarżonych, a mianowicie Ramzi- 
na, Kałinnikowa, Łariczcwa, Czer-

nówskiego oraz Fiedotowa, na karę 
śmierci przez rozstrzelanie i konfi 
skatę majątku. Trzech pozostałych 
oskarżonych, t. j. Kupriahowa, Oski 
na i Sytnina, na 10 lat ciężkiego 
więzienia z konfiskatą majątków. 
Oskarżeni przyjęli wyrok spokoj- 

Śala, wypełniona przeważnien»e.
młodzieżą komunistyczną, spotkała 
wyrok oklaskami.

Zam ordow ane Is. ministra 8 ’ uzii w  Paryżu.
PARYŻ, 8. 12. (PAT) Zamordo­

wany tutaj został były minister 
spraw wewnętrznych socjalistyczne 
go rządu Gruzji Ramiszwili Zabój­
stwa dokonano w chwili, gdy Rami­
szwili udawał sie na zebranie gru-

zinów emigrantów. Zabójca zeznał, 
że nie jest komunistą. Zabójstwo 
zostało popełnione z motywów poli 
tycznych, do których, jak się zdaje, 
dołączają się również motywy zem 
sty osobistej.

m ilionów  w yd a}</ N iem cy w  1330  r.
na umacnianie  n iemczyzny w Polsce.

B ER LIN , 7. 12. Ogłoszono świe­
żo dane. ilustrujące rozmiary popie­
rania niemczyzny w Polsce. W edług 
tych danych, w roku 1330 na cele 
popierania w Polsce niemieckiego 
szkolnictwa, pracy oświatowej, ko­
ściołów*. gmin wyznaniowych, p ra­
cy i propagandy rewizjonistycznej 
asygnowano następujące sumy: kan 
ceiarja Rzeszy 832 tys. marek, u- 
rząd spraw zagranicznych Rzeszy, 
14.4 milj. marek, ministerjum  spr. 
wewn. Rzeszy 2 milj., poszczególne 
m inisferja Rzeszv 3 miljony, pro­
wincje i gminy 2 miljony, związek 
popierania niemczyzny zagranicą 
3 milj., związek Gustawa Adolfa

2 milj., niemiecki insty tu t zagra­
niczny 500 tys., sehutzbund 300 tys., 
niemiecka akadem ja 150 tys., wscho 
dnio-pruąki związek szkolnictwa 40 
tys., ostbund 254 tys., związek Prus 
wschodnich wierny ojczyźnie 100 
tys., połączone związki wiernych 
ojczyźnie górnoślązaków 30 tys., 
heimatsbund 100 tys., niemiecki 
związek szkoły m archii południo­
wej 260 tys., a więc łącznie około 
30 miljonów marek

Sumy powyższe nie są jeszcze 
zupełne, poniew*aż cały szereg związ 
ków i instytucyj nie ogłosił jeszcze 
danych na rok bieżący.

K IEPU R A  W WARSZAWIE. 
W ARSZAW A, 8. 12. (wł.) Dziś 

w  godzinach wieczorowych przybył 
do W arszawy głośny śpiewak pol­
ski, J a k  K iepura.

TWORZENIE 68 RZĄDU 
we Francji.

PARYŻ, 8. 12. (PA T). Około pół 
nocy Barthou zakończył narady po 
lityczne, związane z formowaniem 
nowego gabinetu. Ostatnie konfe­
rencje odbył Barthou z radykałami 
Daładier, H erriot i Chautemps, któ 
rzy życzliwie odnieśli się do uczy­
nionych im propozycyj, zażądali 
jednak zaczekania na plenarne ze­
branie ich grupy, wyznaczone na 
rano, na którem powzięte zostaną 
decyzje o stanowisku p artji rady­
kalnej..

Według oświadczeń osób dobrze 
poinformowanych, Barthou zakoń­
czy rokowania w sprawie utworze­
n ia swego gabinetu nie wcześniej, 
niż dopiero we wtorek.

SK UTK I ZABÓJCZEJ MGŁY 
NAD BELG JĄ.

B RU K SELA , 8.12 — Według 
ostatecznych, dokładnych obliczeń 
liczba ofiar zabójczej mgły wynosi 
63 osoby. Wszyscy zmarli ostatnio 
liczyli ponad 60 lat. Pozatem jesz­
cze 200 osób chorych skutkiem dzia 
łania mgły znajduje się w szpita­
lach. Prawdopodobnie większość z 
nich wyzdrowieje w*obec zupełnego 
ustąpienia mgieł z nad Belgji. Zna 
mienne jest, że wszyscy ci chorzy 
byli już przedtem zaatakowani 
przez choroby płucne.

Władze przy pomocy specjali­
stów przeprowadzają ścisłe docho­
dzenia. Badania te prowadzą za­
równo chemicy, jak i lekarze pod 
egidą m inisterjum  zdrowia- Królo­
wa belgijska przy pomocy Czerwo­
nego K rzyża zorganizowała wielką 
akcję ratowniczą. W edług dotych­
czasowych wyników badań przy­
czyną, zdaje się być wyłącznie nie­
zwykłej gęstość; mgła, w czasie któ 
rej nie można było dojrzeć przed­
miotów z odległości pół metra.

Kara śmierci dla Inżyniera
za pobicie rooo tn ika  w Sowietach,

K IJÓ W , 8-12 — Niemiecki in­
żynier Lange, pracujący w charak 
terze kontraktowego „speca“ w za­
rządzie kopalni węglowych w mie­
ście Szachty w zagłębiu Doniec­
kiem, w przystępie zdenerwowa­
nia pobił robotnika Tokarewa. na­
zywając go „brudną rosyjską świ- 
nią“.

Ten postępek niemca wywołał 
wielkie wzburzenie wśród robotni­
ków którzy usiłowali dokonać sa­
mosądu, a gdy interwencja milicji 
przeszkodziła w uśmierceniu inży­
niera, zwołali wiec i uchwalili po­
stawić niemca przed sądem i żądać 
dla niego kary śmierci.

Ryków przywrócony do laski,
MOSKWA, 8 12. (wł.) Pomię­

dzy Stalinem a Rykowem doszło do 
porozumienia. Ryków został odwo­
łany z urlopu wypoczynkowego i

objął stare stanowisko.
Obecnie Ryków na żądanie Stali 

na zajmie się wykryciem spisku par 
tji przemysłowej.

C c z* ’a
Zioła" (z marka Ko^ut*) 

stosowane przy cho- 
.obash żołądka, kt-z«k, 
is tłs iru k e ll I k s m ia n l  
t ć ł c R  w  ch.

..Tzwajicazshs. GorzJŁo Z io ;a "  
»ą n a tu ra ln y m  łag o u n y m  środiwem 
przeczyszcza jącym , u ła l  w la jący  m
funKcje o rg a n ó w  t r a v J e n l a  I o z i a -  
t e i s c y m  w saeinw ko o t y f o i d
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dniu otwarcia seimu i senatu.
D ziś o godzinie 12 w  po łud ­

nie zb iera  się po raź  p ie rw szy  no­
wy sejm , a  o godzin ie 4 popo łud­
niu senat.

J e s t  to  w  życiu  naszej p a ń ­
stwowości bardzo  w ażny  m om ent. 
Z woli o lb rzym iej w iększości spo 
leczeństw a m am y p o raź  p ie rw ­
szy w odrodzonej O jczyźnie p a r ­
lam ent o zdecydow anej w iększo­
ści obozu p racy  państw ow ej. T en 
w łaśnie obóz b ierze dziś n a  sieb ie 
odpow iedzialność za rząd y , gdyż 
w ręk ach  jego  zn a jd u je  się za­
rów no w ładza ustaw odaw cza, ja k  
i w ykonaw cza.

D ziś ca ły  n a ró d  po lsk i dum ­
ny  być może, że ty lk o  dzięki je ­
go potężnej sile m o ra ln e j pow o­
łał do p ra c y  tego  ro d za ju  p a r la ­
ment, ja k im  żadne in n e  państw o  
poszczycić się n ie  może. N ic też 
dziw nego, że i rep rezen tan c i w iek  
szóści n a ro d u  polskiego, sk u p ia ­
jący  się w  obozie p ra c y  p ań stw o ­
w ej, s ta ją  do p ra c y  u staw o d aw ­
czej z ca łym  zapałem  i e n e rg ją  
i n iew ątp liw ie  w y tężą  w szystk ie  
s iły , b y  a n i n a  chw ilę n ie  za­
chw iać w ia ry  społeczeństw a w  
nadejśc ie  jaśn ie jszego  ju tra .

N a  p ie rw szy  p la n  p ra c  u s ta ­
w odaw czych, ja k ie  czekają  now y 
p a rla m en t, w ysuw a się zag ad n ie ­
n ie  rew iz ji zasad  u s tro ju  p ań s tw a  
i szereg  sp raw  gospodarczych .

Ś w ia t cały , a  z n im  i P o lsk a  
p rzeżyw a dziś o s try  k ry z y s  go ­
spodarczy . P oza w ięc zm ian ą  u- 
s tro ju  p ań s tw a  sejm  R zp lite j bę- 
dzi m u sia ł w  p ie rw szym  rzędzie 
rozpocząć zdecydow aną w alkę  z 
k ry zy sem  g o s p o d a rc z y m /tra p ią ­
cym  nasz k ra j.  T ego ro d za ju  w a l­
k a  w y m ag a  n ie  ty lk o  siln e j pozy 
eji w  c ia łach  ustaw odaw czych  o- 
bozu p ra c y  państw ow ej, lecz rów  
nież w y siłk u  i  w spó łdzia łan ia  
w raz  z sejm em  i rządem  całego 
społeczeństw a.

To w spó łdz ia łan ie  zresztą  być 
m usi zaw sze i  wszędzie, n a  k aż ­
dym  odcinku  p ra c y  państwowo-* 
tw órczej.

T ak , ja k  obecnie z w oli lu d u  
^m ieniło  się oblicze n aszych  cia ł 
ustaw odaw czych, ta k  m usi się 
zm ienić s tosunek  rep rezen tan tó w  
n a ro d u  do w yborców . D otycheza 
sow a idea  p a r ty jn ic tw a , dow odzą 
ca, że posłow anie je s t dobrze

p ła tn ą  posadą d la  ag ita to ró w  p a r  
ty jn y c h  całkow icie zb an k ru to w a­
ła . R o la  w sp ó łp racy  całego  spo­
łeczeństw a w  życiu państw ow em  
n ie  może i n ie  pow inna  się koń-

czyć z chw ilą  w y b ra n ia  posła- 
Żyw y k o n ta k t i w spó łp raca  po­
słów z w yborcam i m usi znaleźć 
jak n a jszersze  zastosow anie. P o ­
za sp raw am i bow iem  ogólno

Na Prosklem Mazowszu.
Felietonem  niniejszym  rozpoczy­

namy druk ezteiech kolejnych ko- 
respondencyj. nadesłanych nam z 
Elbląga, a dotyczących ciężkiego 
położenia mniejszości polskiej w 
Prusach W schodnich. (Przyp. Bed.)

Dziś, gdy dążenia rewizjonistyczne 
Niem iec zaktualizowały w społeczeń­
stwie polskiem zagadnienia ziem nie- 
wyzwolonych. — powinny szerszy ogół 
zaciekawić warunki, w jakich żyją po- 
lacy pod zaborem pruskim. Bo chociaż 
społeczeństwo nasze zdążyło poznać 
niemców z racji ich przeszło wiekowe­
go panowania w Polsce Zachodniej i 
paroletniej okupacji podczas w ielkiej 
wojny, to jednak to, co sie dzieje w Pru 
sach Wschodnich, na pograniczu i Ślą­
sku, przechodzi wyobrażenie, którego 
zdążyliśm y o nich nabrać.

Do pism polskich dochodzi raz po 
raz jakiś okruch wiadomości z tych te­
renów: raz pobicie artystów polskich w  
Opolu, to znów napady na szkoły pol­
skie w Osławię, Dąbrowie, ezy Miko­
łajkach, na kółka śpiewacze, na pol­
skich akademików i nauczycieli. Ale. są 
to tylko słabe stosunkowo przejawy 
czegoś daleko bardziej groźnego i po­
nurego: — przejawy system u rządów 
pruskich, którego podwalinam i są ter­
ror,demoralizacja i bezwzględna ekster 
m inacja wszystkiego, co polskie. O tern 
w łaśnie opinja polska ma najsłabsze po 
jecie.

Do największej, rzec można „dosko­
nałości" doprowadzono ten system  na  
Mazowsza Bruskiem. N ie jest on czemś 
nowem. Już przed stu laty  przybrał on 
formą planowego niem czenia żywiołu  
polskiego oddziaływaniem przez ko­
ściół, przez urzqdy, przez szkołę i przez 
celową polityką rolną. Do niebywałych  
rozmiarów wzrósł podczas plebiscytu  
w 1920 r. Barbarzyńskie znęcanie sie  
nad bezbronną ludnością polską, doko­

nywane zupełnie jawnie, na oczach 
„władz bezpieczeństwa", które jeszczo 
drwinami i obelgami odpowiadały na 
odwoływanie sie do nich katowanych  
ofiar, formalne polowanie na pracowni 
Łów polskiego komitetu plebiscytowe­
go, zupełna bezkarność sprawców tych 
zbrodni przeciw ludzkości i cywilizacji, 
— oto co codzienna rzeczywistość tego 
„głosowania ludowego", tej oburzającej 
lom edji, na którą Rzplita Polska do 
dziś dnia zupełnie słusznie swego „pla­
cet" nie dała i dać nie może.

A le to, co sie działo po plebiscycie, 
przeszło jeszcze najgorsze czasy z rzą- 
dów„miedzyaijanekiej kom isji plebiscy  
towej". Ludność polska i wszyscy w y­
bitniejsi działacze zostali wydani — zu 
pełnie bezbronni — na łup band nie­
mieckich.

i Polowano znów na nich — zupełnie 
bezkarnie — jak na dziką zwierzyno. 
Ooś podobnego przeżywali ostatnio se­
paratyści nadreńscy po ev.akuaeji III  
strefy przez wojska aljanekie. To jed­
nak, co sie działo na Mazurach; było  
bez porównania gorsze, gdyż Mazury 
nie leżą tak „na oczach Europy", jak  
Nadrenja.

Warto zapamiętać sobie nazwisko 
głównego kata tej ziemi. B y ł i jest nim  
mazur-renegat, Max W orgitzki, przy­
wódca t. zw. „Heimatdienstu". Zyskał 
on sobie w m artyrologji polskiej m iej­
sce obok Nowosilcewa i Murawjewa - 
W ieszatiela. Jest wprawdzie o wiele 
od nich m niejszy rozległością w pły­
wów i działania, lecz conajmniej rów­
nie nikezemny i spodlony.

Pam ięć przeżyć plebiscytowych ży­
je do dziś m iedzy Mazurami. Jest tą 
zmorą, która bezustannie ciąży na ży­
ciu nieszczęsnego ludu. Ona też jest zna 
komitą podporą obecnego system u ger- 
manizacyjnego.

W łodzimierz Bielski.

Terminatorzy nie podlegają obowiązkowi
ubezpieczenia  na w p a d e k  bezrobocia .

Izba rzemieślnicza w Kielcach ko 
munikuje, że nnnisterjum  pracy i 
opieki społecznej zarządzeniem z dn. 
7 listopada br. zmieniło dotychczas 
obowiązujące zarządzenie z dnia 31 
lipca 1925 r. w sprawie ubezpiecze­
nia terminatorów na wypadek bez­
robocia,

W  wyżej wymienionem zarządzę 
niu m inisterjum pracy i opieki spo­

łecznej poleciło zarządowi główne­
mu funduszu bezrobocia zwolnić od 
obowiązku zab ezpieczenia na wypa­
dek bezrobocia wszystkich term ina­
torów, którzy ;k siadają z majstrem 
(mistrzem) pisc mną umowę o nau­
kę w rzemioś1'.: pod warunkiem, że 
umowa ta została zarejestrowana w 
izbie rzemieśbiiczej.

państw ow em i m am y  ca ły  szereg 
sp raw  czysto loka lnych . Są to 
sp ra w y  d la  ludności pew nych  
m iejscow ości p ierw szorzędnej w a 
gi. Te w łaśn ie  sp raw y  m ogą do­
trzeć  do w ładz ustaw odaw czych i 
w ykonaw czych  ty lk o  w ówczas, 
jeśli nasi posłow ie będą w s ta ły m  

kon takcie  z tym i, k tó rzy  im  z u fno  
ścią m a n d a t poselski pow ierzy li.

W  ten  sposób p o ję ta  łączność 
całego społeczeństw a z reprezen- 
ta ta m i n a ro d u  zespoli należycie 
c a ły  naró d , a  w ówczas będziem y 
m ogli dokonać bardzo  w iele.

Z dajem y sobie doskonale sp ra  
wę, że n o w o w y b ran y  sejm  i se­
n a t pod jąć  m usi i p rzeprow adzić  
w ielk ie  p race . Te w szystk ie  p ra ­
ce spocząć m uszą jed y n ie  n a  b a r  
kach  obozu p ra c y  państw ow ej. 
U fam y  jed n ak , że zespół p a r la ­
m e n ta rn y  b ezp a rty jn eg o  b loku  
w sp ó łp racy  z rządem , w  k tó ry m  
s ta ją  w  im ię h ase ł naczelnych  
do zgodnego w spó łdzia łan ia  re ­
p rezen tan c i w szystk ich  klas, 
g ru p  społecznych i zaw odów —  
ten  zespół sp ro sta  n iezaw odnie 
w ielk im  zadan iom  chw ili, cze­
go im  życzym y z całego serca.

Szczęść, Boże!

ZAŁOŻENIE ODDZIAŁU ZWIĄZKU  
TECHNIKÓW BZPLITEJ POLSKIEJ 

w KATOWICACH.
D nia 30 hm. w restauracji „Grand’* 

w Katowicach przy licznej frekwencji 
zgromadzonych odbyło się organizacyj 
ne zebranie oddziału związku techni­
ków Bzplitej Polskiej, które zagaił prze 
wodniezący stowarzyszenia absolwen­
tów PSB. p. Mirosław Sadowski.
Po dłuższej i wyczerpującej dyskusji po 
stanowiono jednogłośnie założyć oddział 
wojew. śląskiego związku techników  
Bzplitej Polskiej i wybrano zarząd, w 
skład którego wchodzą: prezes p. Mal- 
charek, wiceprezes p. Mir. Sadowski, 
sekretarz p. Mazurkiewicz, skarbnik p. 
Koeenda.

Jako delegatów na zjazd do Warsza 
wy, który odbędzie się w bieżącym mie 
siąeu, wybrano pp. Sadowskiego, Bu- 
ezczyńskiego i W altera.

Nowowybrany zarząd apeluje dc 
wszystkich techników, budowniczych 
m ierniczych, ceramicznych, górniczych  
mechanicznych itd., zamieszkałych na 
na terenie G. Śląska i Zagłębia Dą- 
browskiegó, aby w interesie własnym  
zapisyw ali się na członków związku.

Zgłoszenia należy kierować na rę­
ce sekretarza p. Mazurkiewicza, w K a­
towicach, ul. Zielona 3, i i i  piętro, lub 
tel. nr. 755 do 758.

R EK LA M A  
J E S T  D ŹW IGNIĄ HANDLU!

CH A RLES R E A D E  
i DION BQUCICAUT.

S K A Z A N I E C .
ROMANS.

(Z angielskiego).

— Dziś rano wyszedł ze szpita­
la — brzmiała odpowiedź.

— Jakto wyleczony?
— Rozumie się- Myśmy tu  nie 

takie lekkie skaleczenia wykurowali.
— Proszę mi powiedzieć, dokąd 

się udał?
— Sami nie wiemy. Pytano go 

wprawdzie, ale powiedział, że nie zo 
stawi żadnego adresu.

Przeczucie, które nie jest udzia­
łem jedi ego stanu i opanuje tak 
samo damę jak  i dziewczynę, otóż 
przykre jakieś przeczucie zawładnę­
ło w tej chwili i Sarą Wilson. Prze­
szło ją  zimne umowie i musiała spo­
cząć w korytarzu.

Obawy jej i trwoga były zresztą 
usprawiedliwione, bo język jej obu­
dził dwie straszne, szalone nam ięt­
ności, a to zazdrość i zemstę.

Przyszedłszy trochę do siebie 
wróciła do domu, serce je j jednak 
opanował tak nikczemny strach, sta 
ła  sie tak małoduszną, że nie śmiała

nikomu powiedzieć ani słowa o tern 
co zaszło.

Dnia tego był A rtu r W ardlaw  na 
obiedzie u jenerała Rolletsona. 
Przedtem jednak mieli o czemś mó­
wić, A rtu r więc przybył wcześniej 
cokolwiek. Helena czekała na narze 
czonego w ogrodzie.

Ręka u- rękę weszli do ogrodu i 
przechadzając się rozmawiali o przy 
szłem życiu i swojem szczęściu, i u- 
bolewali nad koniecznością chwilo­
wego rozstania się. H elena kocha­
ła swego ojca i. prawdę powiedziaw 
szy rządziła nim, za to też przyjęła 
chętnie narzeczonego, którego wy­
brał jej ojciec, i tern łatwej, że nie 
budził w niej odrazy. Co do A rtura, 
to ten był zaślepiony, zakochany na 
miętnie, a Helenie podobało się to, 
przyjm owała składane sobie hołdy 
jako cześć należną i odwzajemniała 
się za to, jeżeli nie miłością głębo­
ką, to przywiązaniem. Niejednokrot 
nie, gdy przechadzali się, główka jej 
pochyliła się na ramię narzeczone­
go, a on patrzał z uwielbieniem w 
jej błękitne oczy.

A  tuż za płotem, w przekopie, 
leżał człowiek, siedzący pałającym 
wzrokiem każdy nich kochanków-

Gdy młodzi wracali ku domowi, 
odezwała się Helena:

— Mam prośbę do pana, kocha­
ny Arturze. Ojciec mówił mi, że

biedny ten ezRwiek Seaton, który 
stanął tak mężnie w naszej obronie, 
że to człowiek wykształcony i mógł 
by godnie odpowiedzieć każdemu 
zawodowi, mógłby być np. buchal­
terem — czy nie .mógłbyś więc po­
starać się o ja k ie  zajęcie stosowne?

— Zdaje ml się, że nie będzie to 
trudnem  dla mnie — odparł A rtu r 
W ardlaw. Napiszę tylko kilka w ier 
szy do W hite i Spółki, bo potrzebu­
ją  właśnie człowieka zdolnego do 
magazynu eksportowego.

— O, jakżem panu wdzięczna — 
zawołała Helena.

I  pochyliła ku narzeczonemu 
twarz płonącą.

Była to pokusa, której oprzeć się 
nie mogli i usta. ich spotkały się w 
przelocie.

Ale zawistne oko śledziło każde 
ich poruszenie i to więc nie mogło 
ujść niespostrzeżenie. A jakby na 
większe ich udręczenie śledzący ich 
Seaton nie słyszał co mówili ze so­
bą.

Przeczekał w ukryciu dopóki na 
rzeczeni nie zniknęli w sieni.

Dom jenerała Rolletson znajdo­
wał się za miastem u krańca, dość nie 
wygodnej i przez parów wiodącej 
drogi. To też ustronne położenie do­
mu znęciło zbójców, których Seaton 
bohaterską swoją obroną zmusił do

ucieczki — toż położenie, zdała od 
oczu ciekawych przechodniów, stało 
się teraz dla samego Seatona poku­
są.

T ą drogą musiał koniecznie prze 
chodzić W ardlaw, udając się do do­
mu z domu jenerała do miasta. W 
pewnem miejscu, w załomie te j dro­
gi, tuż pod ph-tem okalającym ob­
szerne zabudowania jenerała, znaj­
dowały się dwa olbrzymie wiązy. 
Seaton ukrył się wygodnie za owe 
rozłożyste drzewa i czekał tak  spo­
kojnie i cierpliwie, że można go by­
ło posądzić o złe zamiary.

Dziwnie się też przygotował do 
tego spotkania Miał przy sobie pió­
ro i atram ent i arkusz papieru z na­
pisem: „Sidney“ i datę, zresztą zu­
pełnie czysty. Uzbrojony był także 
w rewolwer, k tó ry  mu oddał tak  do 
bre usługi pod oknem Heleny; tym 
razem nabił go grubym śrutem.

V
Pobladłe już było i tak blade 

światło księżyca, a gwiazdy tylko i- 
skrzyły się jaśniej. Na jednej z wie 
życ miejskich zadzwonił zegar i wy 
bił godzinę jedenastą.

Śeaton niecierpliwił się, ale cze­
kał, bo W ardlaw  spóźnił się jakoś. 
W ybiła nareszcie dwunasta, a je­
szcze ani żywej duszy na drodze, z 
której czatujący ani oka nie spuścił.

c. d- n.
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Zjazd inspektorów prac/
z  województwa k ieleck iego  w S osn ow cu .

Wczoraj rozpoczął się w Sos no w

R A O i O
W A R S Z A W A .

W torek, 9 g rudn ia
11.40. F rzegiąd  p rasv  k ra j. P . A. T.

11.58. Syguał czac u z W arsz. 12.10. M u­
zyka z p ły t gram ol. JS 10. Kom. m eteor.
15.00. Kom. gospod. 15.15. C hw ilka lo tn i 
cza. 15.50. O-iczy: rządow y 16.15. M u­
zyka z p ły t grainof. l i  15. Odczyt z W il 
na. 17.45. Popul. koncert syinf. z F ilh . 
W arsz. 13.15. Ro/.m adeści. 19.00. Apel 
poległych l-gc pułku szwoleżerów im. 
M arsz. Piłsudskiego. 19 35. P rasow y 
dziennik ra  ijowy 19.50. T ransm . opery 
z Poznania. W przerw  ,e program  na dz. 
nast. i report. W arsz. teatrów7 m iejsk. 
Po transm . kom.: m eteor., polic., sport, 
oraz re transm . z*.- ś tacy j zagr.

K A T O W I C E .
Wtorek, 9 grudnia.

11.40. P rzegląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Kon 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 15.0u. .Kom. gospod. z W arsz. 
15.20. Kom. Polsk  Zw._ Zrz Gosp. W oj. 
Śl., kom. I 1. P. 15.35. C hw ilka lotm cza. 
z W arsz. 15 oO. Ouezy: z W arsz. 16.15. Po 
słuchajcie dzieci rad ia  16.30. K oncert 
z p ły t g ram ol. 17.15. Odczyt z W ilna. 
17.45. Popul. koncert sym f. z W arsz. 
18.35. Codzienny odcinek powieściowy.
19.00. Apel polegtych 1 pu łku  szwoleże 
rów. 19.35. P ra s  dziennik rad jow y z 
W arsz. 19.50 T ransm . z T. W. w Pozna 
niu. Po transm . tom . m eteor, z W arsz., 
p rogram  no dz. nast. oraz re tran sm . ze 
staey j zagrań.

TEA TR M IE JS K I W  SOSNOW CU.
Dziś we w torek dn. 9 bm. o godz. 

3.15 wiecz. O degrana zostanie po raz  
o statn i św ietna kcm edja St. Kie- 
drzyńskiego „K obieta, w ino i dancing* 
Schodząca dzi=iaj z afisza, doskonała 
kom edja, cieszyła sie. ogrom nem  po­
wodzeniem tak  w Sosnowcu, ja k  i na  
w szystkich scenach polskich gdzie ją  
w ystaw iano K to  jeszcze nie w idział 
„Kobiety, wino i dancing**, m a dziś 
jeszcze sposobność zobaczyć. Ceny 
m iejsc popularne, (od zł. 2.50 do 0.80)

W  środę dn. 10 bm. o godz. 8,15 wie 
czort ra. D ąbrow a, sa la  k in a  „Kometa** 
dn. 11 bm. o godz. 8.15 wiecz. Sosno­
wice .„Niespodzianka** tra g e d ja  w 4 akt, 
H. K. Rostw orow skiego. W  p ią tek  dn. 
12 bnt. o godz. 8.15 wiecz. Sosnowiec 
„Niespodzianka**. P rzedsprzedaż bile 
tów w  składzie m at. piśm . p. Czechow 
skiego.

cu, dwudniowy zjazd inspektorów 
pracy z całego województwa kielec­
kiego. Obrady rozpoczęły się w lo­
kalu inspektoratu pracy w Sosnow 
cu. Dzień wczorajszy poświęcony 
był referatom z dziedziny inspekcji 
pracy i ustawodawstwa socjalnego.

W zjeździ© bierze udział 15 in­
spektorów7 pracy pod przewodnic­
twem okręgowego inspektora z 
Kielc.

Dzisiaj, w drugim dniu zjazdu 
inspektorowie zwiedza większe za­
kłady przemysłowe w Zagłębiu Dą 
browskiem.

Echa morderstwa w Czeladzi.
Syn siekierą zabił oica.

Z Kielc.
(k) M an ifestacy jny  pogrzeb członka 

związku strzeleckiego, zm arłego t r a ­
giczną śm iercią. P rzed  trzem a dniam i 
zm arł w skutek zakażenia po w yrw aniu  
zęba w kieleckiej kasie  chorych, czło­
nek zw iązku strzeleckiego ob. S ta n i­
sław  B ednarski.

Śp. B ednarsk i by ł czynnym  człon­
kiem  zw iązku strzeleckiego od roku  
1923 i cieszył sic bardzo dobrą op in ją  
w śród swych przełożonych.

W  pogrzebie wzięło udzia ł około 2000 
esób, o rk iestra  wojskowa, p lu ton  hono­
row y zw. strzeleckiego.

N ad grobem  zm arłego w ygłosił po­
żegnalne przem ów ienie kom endant po­
w iatow y zw. strzeleckiego C hm ielew ­
ski.

N a grobie zm arłego złożone zostały 
wieńce przez związek strzelecki oddzia­
łu  żeńskiego, oddziału piechoty, p lu to ­
nu  konnego, oraz współkolegów k u r­
sów wieczorowych.

(k) G w iazdka d la  na jb iedniejszych  
m. K ielc. K om ite t m iejsk i u rządzenia 
gw iazdki d la  najb iedniejszych  m. K ielc 
rozpoczął już  swą prace. Zainteresow a­
nie społeczeństw a tą  im prezą znacznie 
sie uw ydatn ia , czego dowodem są licz­
ne o fia ry , sk ładane na  ten  cel._

Je ś li całe społeczeństwo _ kieleckie 
poprze te  poczynania, to niew ątpliw ie 
gw iazdka d la  najb iedn ie jszych  w roku  
bieżącym  w ypadnie okazale.

A wiec wszyscy z podarkam i gwiazd 
irowemi spieszm y do m iejskiego kom i­
te tu .

Donosiliśmy o krwawym mor­
derstwie w Czeladzi, popełnionem 
na osobie Franciszka Zielińskiego, 
1. 52, w mieszkaniu jego szwagra, 
Józefa Szota, zam na Nowej Kolo- 
nji 105. Szczegóły i okoliczności w 
jakich popełnione zostało morder­
stwo są następujące:

Zamordowany siekierą, przez 
swego najstarszego syna Edmunda, 
Franciszek Zieliński, słynął w Cze­
ladzi jako zawodowy awanturnik i  
pijak.

Zieliński odsiadywał już kilka­
krotnie karę w więzieniu będziń­
ski em, za różne awantury, bijatyki 
oraz

pobicie policjantów.
Zieliński wrogo był usposobiony 

do swej rodziny i sąsiadów to też 
o ile możności unikał go każdy.

Od dłuższego czasu Zieliński nie 
pracował nigdzie, za pieniądze jakie 
jeszcze posiadał upijał się, a po 
przybyciu do domu bił i maltreto­
wał żonę i dzieci, które chroniły się 
przed ojcem u wuja

Józefa Szota.
U  Szota chroniła się także jego sio­
stra, a żona Zielińskiego.

Ostatnio Zieliński, pod groźbą 
zabicia zabronił żonie i dzieciom 
przebywania u Szota.

Krytycznego dnia rano, Zieliń­
ski rozkazał swemu najstarszemu 
synowi Edmundowi na Ł zw. sidła 
upolować

zająca na święta. -
Edmund nie chcąc sprzeciwiać 

się rozkazom ojca wyszedł i  udał 
się do mieszkania Szota.

Popołudniu Edmund poszedł do 
domu, lecz zauważywszy, że ojciec 
jest zupełnie pijany, wrócił do 
Szota.

W kilka minut później do Szota 
przyszły z płaczem pozostałe dzie­
ci Zielińskiego, 4-letni chłopczyk i 
6-letnia dziewczynka, oświadczając, 
że mamusia uciekła do sąsiadów, bo 
tatuś ją chciał zbić.

Za chwilę z trzaskiem do rniesz

kania Szota wpadł pijany Zieliń­
ski, wywołując

awanturę.
Po zwymyślaniu Szota, Zieliń­

ski zabrał dzieci i wyszedł.
Edmund podczas wizyty ojca nie 

był obecny w mieszkaniu Szota, 
gdyż odprowadzał kolegę.

W godzinę później Zieliński 
powtórnie wpadł do mieszkania Szo 
ta, a spostrzegłszy Edmunda, zapy­
ta: „Gdzie jest matka“. „Nie wiem“
-— odpowiedział Edmund.

Rozwścieczony Zieliński chwy­
cił wówczas wiszącą na haku lam­
pę karbidową, chcąc uderzyć Ed­
munda w głowę, który schylił się i 
uniknął

strasznego ciosa. — - -
Lampa ugodziła go jednakże w 

plecy i zgasła. W pokoju zaległa 
ciemność, z której skorzystał Ed­
mund i uciekł do kuchni, chroniąc 
się za plecami wuja.

Ojciec Edmunda wypadł z po­
koju, trzymając w ręku karbidów- 
kę, gotując nowy cios nie Edmun­
dowi, lecz Szotowi.

Szot, nie tracąc chwili czasu 
chwycił stojące na blasze żelazko i 
rzucił nim w Zielińskiego, który za­
toczył się i upadł na podłogę 

wijąc się z bólu.
Edmund tymczasem, błyska­

wicznym ruchem wyciągnął z pod 
szafy siekierę i rozpłatał nią ojcu 
głowę.

Mózg wypłynął na zewnątrz, a 
krew obryzgała ściany. Zieliński 

wyzionął ducha.
Edmund i Szot zostali areszto­

wani i przesłani do dyspozycji sę­
dziego śledczego.

Dzisiaj odbędzie się sekcja 
zwłok zamordowanego.

Edmund pracował ostatnio w  
ogrodzie tow. .„Saturn", oddając 
pieniądze do domu. Sąsiedzi i oko­
liczni mieszkańcy pochlebnie wy­
rażają się o Edmundzie i Szocie, 
potępiając zaś zamordowanego Zie­
lińskiego.

Krwawa rozprawa na przedmieściu Radomia.
C ios nożem  w łopatkę sw eg o  przeciwnika.

O n e g d a j  w godzinach wie­
czorowych ulica Kozienicka w Ra­
domiu była terenem krwawej rozpra 
wy nożewej, której ofiarą padł Jan 
Duda, mieszkaniec wsi Nowa-Wola 
pod Radomiem.

Między Dudą a niejakim 18-let- 
nim Stefanem Wojtasikiem, mie­
szkańcem tejże samej wsi, od dłuż­
szego czasu panował ostry zatarg na 
tle nieporozumień osobistych. Woj­
tasik niejednokrotnie odgrażał się 
Dudzie, że się z nim rozprawi-

Krytycznego wieczoru Duda wra 
cał z miasta do domu. Przy końcu uh

Kozienickiej, jak z pod ziemi wy­
rósł nagie Wojtasik, który podbiegł 
szy do swego przeciwnika zadał mu 
potężny cios nożem w łopatkę. Try 
snęła krew, ranny bez jęku osunął 
się na ziemię.

Zbrodniarz, natychmiast zbiegł.
Nieprzytomnego Wojtasika zna­

leźli przechodnie. Powiadomiono po 
licję, która natychmiast rozpoczęła 
śledztwo. W czasie dochodzenia u- 
stalono sprawcę napaści, którego a- 
resztowano i przekazano władzom 
sądowym.

Bitwa na siekiery pod gruszą.

C ZO PK I HEM ORO SDALNE
.,VaricoI“ (z kogutkiem ) -

U suw ają ból, pieczenia, swędzenia, 
krwawienit-, zm niejszają  guzy (żylaki). 

S przedają  apteki.

Wieś Marzeniu, w pow. łaskim 
była terenem krwawej bójki- Dwaj 
mieszkańcy wymienionej wioski 
Jan Stępień i Stefan Krzynek wie­
dli ze sobą spór o gruszę polną na 
granicy ich gruntów.

Przed paru tygodniami Krzynek 
pod osłoną nocy zebrał z gruszki 

cały owoc.
Rozsierdzony Stępień udał się 

wczoraj po południu wraz synem na 
miedzę i zaślepiony zemstą — za­
czął piłować drzewo.

Krzynek zawiadomiony o powyż 
szem wybiegł na pole i z siekierą 
rzucił się na Stępnia. Po stronach 
obu walczących stanęli ich krewni i 
znajomi. Przy gruszy wywiązała się 

formalna bitwa.
Rozwydrzeni chłopi bili sie sie-!

sStfSUj#*

Czysty
destylat
winny

uzyskany

z N A J S Z L A  
CKETNIEJ- 

SZYCH 
OATUHCOW 

WIN
M t  Ol C I N A L

kierami, kłonicami itp. Kres bójce 
położyła wreszcie zaalarmowana po 
licja. Czterech z uczestników, a mia 
nowicie 29-letni Piotr Rygała, 37- 
letni Jan Szczapa, 45-letni Józef Jan 
czak i 33-letni Stanisław ‘Grzybow­
ski leżeli na ziemi w kałużach krwi 
z okropnemi ranami rąbanemi gło­
wy, rąk i piersi . Wymienionych 
przewieziono

niezvrtocmie do szpitala  
kasy chorych w Łodzi przy ulicy Za 
gajnikowej. Stan ich jest niemal że 
beznadziejny.

Lżej ranni zostali: Jan Stępień, 
sy n  jego Józef oraz Stefan i Micha­
lina Krzynkowie. Stępniowie i 
Krzynkowie umieszczeni zostali w  
szpitalu powiatowym w Łasku.

Z Radomia.
(r) P ięk n a  w ystaw a przem ysłu ludo­

wego w R adom iu. W ubieg łą  sobotę o 
godzinie 4.30 po południu  w gm achu 
państw ow ego seinŁnarjuin nauczyciel­
skiego w R adom iu w obecności przed­
staw icieli różnych organizacyj społecz­
nych m iejsk ich  i w iejskich o tw arta  zo­
s ta ła  w ystaw a przem ysłu  ludowego.

D opraw dy brak  słów uznania  i za­
chw ytu  dla te j w ystaw y. Oprócz zna­
nych nam  już pięknych kilimów wieli- 
chowskich w ystaw a grom adzi cały szo- 
szeg eksponatów  przem ysłp  ludowego 
z różnych stron  Polski.

I  tak : a rty styczn ie  w ykonane gobe­
lin y  t. zw. „Tarkos**, piękne w yroby 
tkack ie  z K rasnegostaw u, pozatem wy­
staw a grom adzi pełne artystycznego  
sm aku w yroby m iejscowych pań. 
W śród tych  nie b rak  pięknych obra­
zów, serw etek, haftow anych  poduszek 
i t. p.

B ardzo bogato p rzedstaw ia ją  się wy 
ro b y  ceram iczne, łowickie, iłżeckie i 
w łocławskie. E ksponaty  te wśród zwie 
czających  budzą zainteresow anie.

(r) R ozbierał domek na opal— P. 
F e lik s  M alczewski, (piekne nazwisko) 
zam. p rzy  ul. 1 m a ja  w R adom iu w padł 
n a  o ry g in a ln y  pom ysł zdobycia m ater- 
ja lu  palnego do swego m ieszkania.

Dom, w k tórym  m ieszka p. Feliks 
sąsiadu je  z m ałą  d rew nianą chałupką, 
przez nikogo niezam ieszkaną.

Otóż p. Feliks, nie nam yśla jąc  się 
wiele, skorzysta ł z n adarza jące j się o- 
kazji i zab ra ł się do system atycznej ro» 
fciórki domu.

Rozpoczął od strychu , skąd zniknęły 
deski i gonty  a  naw et i krokw ie, póź­
n iej nasz sp ry c ia rz  zabra ł się do ścian. 
Dom ek co noc topn ia ł, jak  gó ra  lodo­
w a pod w pływ em  prom ieni słonecz­
nych.

N iew ątpliw ie pod koniec zim y nieby 
z niego n ie  zostało. A le zły los, oczywi­
ście dla p. Feliksa , chciał inaczej.

Pew nego pięknego poranku gospo­
darz  opuszczonego domku, n ie jak i Igna  
cy Dobosz, s ta ły  m ieszkaniec Szydłow ­
ca, p rzyby ł za in teresam i do Radom ia. 
M iędzy innem i odwiedził swój domek.

M ożna śdbie w yobrazić jego zdumie 
nie, na w idok zru jnow anej do cna cha­
łupy. N iew iele się nam yśla jąc  pogalo­
pow ał do k o ra isa rja tu , gdzie opowie­
dzia ł o w szystkiem . P . F eluś m a teraŁ 
kłopot z policją. P . Dobosz lam en tu je  i 
oblicza swe .straty na 300 zŁ

Z Zagłębia.
Proces przeciw  uczestnikom  k rw a­

wej dem onstracji kom unistycznej w 
Sosnowcu. Ju tro  w sądzie okręgowym  
w Sosnowcu, odbędzie się rozpraw a 
przeciw ko uczestnikom  dem onstracji 
kom unistycznej, ja k a  m ia ła  m iejsce w 
dn iu  6 lipca  b r. na  hałdach  tow. sosno­
wieckiego.

W  dem onstracjach  tych  zginął je­
den z prow odyrów  kom unistycznych. _

R ozpraw ie przewodniczyć będzie w i­
ceprezes sądu K lank , oskarża podpro­
k u ra to r  Reizm en.

R ozpraw a po trw a praw dopodobnie 
k ilk a  dni, gdyż wezwano na n ią  około 
80 świadków.

Obchód rocznicy pow stan ia  lis topa­
dowego w Sław kow ie W  Sławkowie 
odbył się obchód setnej rocznicy pow­
s ta n ia  listopadow ego sta ran iem  kierów  
niczki szkoły powszechnej p. A. M ar­
chewkowej. N a urządzonej akadem ji 
w ygłosiła  p. M archew kow a odczyt o 
znaczeniu pow stania, dziatw a szkolna 
w ygłosiła  deklam acje  i odśpiew ała k il­
k a  pieśni, następn ie  odegrała  fragm en­
ty  „Nocy listopadowej**, reżyserow a­
nej przez pp. Jachieciów nę i L aw ry- 
czównę. Dochód z akadem ji przezna­
czono na  pomoce szkolne.

R ozpow szechnianie drzew ek m orwo­
wych. W  powiecie olkuskim  coraz wię­
cej rozpowszechnia się sadzenie drze­
wek m orw ow ych. A kcję propagandow ą 
prow adzą przedew szystkiem  szkoły, z 
k tó rych  20 w całym  powiecie zasadziło 
ju ż  w swych szkolnych ogródkach drze 
wa m orwowe, sprow adzone ze s tac ji 
jedw abniczej M ilanówek, pod W arsza­
wą. Rozwój hodowli drzewek m orw o­
w ych zawdzięczać należy inspektorow i 
szkolnem u w Olkuszu, k tó ry  prowadza 
ożywioną akcję  propagow ania  hodo­
w li jedw abników



S ir. 4. N r. 230.

Z_ u n iw ersy te tu  powszechnego w Cze 
ładzi. W  m arcu  br. założony został w 
Czeladzi un iw ersy te t powszechny, któ­
ry  Siczy obecnie 45 słuchaczy, w tem  
39 mężczyzn, przew ażnie robotników  i 
rzem ieślników  oraz 6 kobiet.

W ykształcenie członków im iw ersy- 
te tu  powszechnego zam yka się przeważ 
nie w ram ach 7 klas szkoły powszech­
nej. Stosownie do p rog ram u  stosowano 
n a  uniw ersytecie powszechnym w znacz 
liym  stopniu sem in ary jn ą  m etodę p ra ­
cy, w ciągając do p racy  stopniowo wszy 
stk ich  słuchaczy un iw ersy tetu . Raz w 
tygodn iu  w ygłaszano odpowiednie refe 
ra ty , przyczem w dyskusjach  b rali czyn 
ny  udział wszyscy słuchacze. R efera ty  
i dyskusje prowadzone by ły  na  dość 
w ysokim  poziomie naukow ym .

U zupełnieniem  powyższych p rac  by­
ły  wycieczki, organizow ane tak, by po­
ciągały  za sobą najm niejsze w ydatki.

Na zakończenie należy stw ierdzić, że 
stosunek słuchaczy do kierow nictw a i 
w ykładających  by. op arty  na zaufaniu. 
Zespół słuch"czy w większości odnosił 
się do wszelkich prac w sposób nadzw y 
czai k u ltu ra ln y  i nacechow any głębo- 
kiem zrozum ieniem  ważności i w arto ­
ści poczynań.

Nie zaprosił ich na  wesele, wice go 
pobili. T rzej m ieszkańcy Golonoga A. 
B iela, K. Mkr'ka 1 B ukiel, będąc w sta ­
nie podchm ielonym  pobili A. Molendę, 
zam ieszkałego p rzy  ul. Janow sk ie j w 
Dąbrowie.

M olenda doznał ciężkiego ogólnego 
potłuczenia ciała, tak . że m usiano go 
przewieźć na dalszą kuracje  do szp ita­
la  pow iatow ego w Będzinie.

Powodem  pobicia podobno m iało być 
to, że M olenda, w y praw iając  niedaw no 
swoje wesele nie zaprosił na  nie 
w spom nianych am atorów  uczty wesel 
nej.

Z życia strażackiego. W  dn iu  5 bm, 
w lokalu  ośrodka zdrow ia w B obrow ni­
kach został o tw arty  sa n ita rn y  kurs d la  
czynnych członków straży  ogniowych, 
re jo n u  gm iny Bobrowniki.

Na kurs zgłosiło sie około 20 s traża ­
ków z okolicznych straży . Bezintere- 
sownem prow adzeniem  kursu  za ją ł się 
łaskaw ie d r  Ludw ik Szutkow ski, kie­
row nik  ośrodka zdrowia. K u rs  trw ać be 
dzie 10 dni; po ukończeniu kursu  słucha 
ezo na  podstaw ie przeprow adzonego eg 
zam inn  o trzym ają  zaśw iadczenia.

P odkreślić  należy o fia rn ą  prace d ra  
Szatkow skiego, k tó ry  nie szczędzi t r u ­
du dla tych, którzy  w każdej chw ili go­
towi są  do obrony ludzkości przed s tra  
sznym  żywiołem.

P . Z. S trażak .
N a budowę pom nika m arszałka  P ił­

sudskiego w Sławkowie, Zespół am ato r­
ski ze Sław kow a w osobach pp. L a k o ń ­
skiej E g iersk ie j, K ępińsk iej, Musiał-- 
kównej, S taw nick iej, St. Łichterow icza, 
T. Z iętka, Omielewskiego, S taw nickiego 
Dzięcioła, Toborowicza i  innych, pod 
reżyserią  p. Pr. Z iętka, w ystaw ił przed 
tygodniem  w Sław kow ie wesołą kroto- 
chwile B akala  p. t. ,,Jak  k ap ra l Szczapa 
w ykiw ał śm ierć".

Zachęceni powodzeniem w rodzin- 
nem  m iasteczku, dobrze w grani am ato­
rzy  sławkowscy, nie szczędząc trudów , 
p rzy jechali ze sztuką do O lkusza w dn. 
4 hm., lecz tu  spotkał ich srog i zawód. 
Społeczeństwo olkuskie nic poparło 
p ięknego celu, albow iem  na  przedsta­
w ienie dość wcześnie reklam ow ane, 
p rzybyło  zaledwie k ilkanaście  osób.

K radzieże. Rozi G oldszer,. zam. w 
Sosnowcu, przy  ul. M odrzejow skiaj nr. 
27, skradziono sakiew kę z zaw artością 
59 zł. i w artościow ego kam ienia , ogól­
nej w artości 200 zł.

K osielskiem u, zam. przy  ul. Modrzę 
jow skiej n r. 32, skradziono fu tro , w ar­
tości 2 tys. zł.

K in o - łe a lr

„Wawel"
w S ie lc u

o b o k  k o ś c i o ł r  
Tcl. 7-65.

W y św is t ia  Dziś i dni następnych przepiękny film z ży­
cia najgłówniejszego bandyty „P-otuna" pt.

I I  w ró t  ś m ie rć
W roli g łó w n e i; G E O R G E  S A N E R O F T

— Nadprogram: „P0.<J 8  Id s 2 PC?ie§ MS tl.  —
Nadto na s c e n e  R £ W J A teTagO JsSSfXe Sł§« b„-ła‘ 
udziałem baletu „Aiimar* pod kier. art, T. Gajewskiego i 
T ańcei —  —  Atrakcje. —  —  Humor!]

Kino-Teafr

„Miraż”
Dąbrowa Górnicza 

3-go Ma a 14,

te lefon  3-01.

O STA TN IE 2 DNI, wtorek 9 1 środa 10 grudnia r b. 
Poraź pierwszy w  roli Hiszpanki REN Et, A.DDREE  

w porywającym 1 oszałamiającym dramacie p. t:

„ A  f i 'G 'E L  B T A ”
S  vnoa part erka jOPINA GILBERTA, niezapomniana  
bohaterka , ,^ 'E L K lE j P A R A D Y ”, znakomita gwiazda  
e«ranów amerykańskich R bNEE A D O R E E  oraz bE O R -  
GE D U R Y E A  s tw a iz a ą  nową arcywspaniałą kreację. 
W spaniałe tło! — —  —  —  —  H szpańtkie teńcej

K in c -T ea tr
Dźwiękowy

„Nowości '’1
BĘDZIN.

Od poniedziałku 8 go grudnia i dni następnych potężny  
dramat dźwiękowy, szału i namiętności w  8 aktach pt,;

► ,»ANGELSTA“
W  rolach głównych:

 RENEE A DO K EE i GEOR GE D U R Y E A . --------
Hiszpańskie tło! Hiszpańskie tańce! Hiszpańskie pieśnilg 
1 o wszystko w  dźwiękow ym  trium fie „ A \ G F !  IT A"

JO  E M  
TYLKO
LAMPY TELEFUNK5N

W bogatym wyborze lamp Teleftinken 
zawsze dla każdego odbiornika można 
znaieść iampę najlepiej spełniającą 

sw e zadame.

NAJSTARSZE DSŚWiADCZfcłMS a a  UAlNOWSEA K&NSIRiiKUA.

N auka 1 wyc-howanif

Nanprogram: lUU proc. dodatek dźwiękowy. jj dobre prawe od 8 zł

URZĄD SK A RBO W Y  PODATKÓW  i O PŁA T SK A RBO W Y CH  W  B Ę D Z I­
N IE  i D Ą B R O W IE GÓRN. ogłasza, co następu je :

N a podstaw ie § 82 rozporządzenia M in istra  S k arb u  z dn. 14 m a ja  1921 ro ­
ku (Dz. U. Ił. P. Nr. 48, poz. 298) podaje  do wiadomości, że na te ren ie  m iast 

Będzina, Czeladzi i D ąbrow y Górn., o raz  gm in w iejskich: B obrow niki, Gro­
dziec, Łagisza, O lkusko S iew ierska i Zagórze, wszyscy za jm u jący  m ieszka­
nia (głowy rodzin) w te rm in ie  do dn ia  1 styczn ia  1931 r., zaś w łaściciele ich 
zastępcy lub zarządzający  domów najpóźn iej do dnia  15 styczn ia  1931 r. są 
obow iązani dostarczyć U rzędow i Skarbow em u na  urzędow ych form ularzach  
lis ty  m ieszkaniowe. P rzypom ina się przeto, aby  każdy, kto za jm uje  m ieszka­
nie (posiadacz m ieszkania), dostarczył w łaścicielom  domów lub ich zastęp­
com na urzędowym  fo rm ularzu  listę  szczegółową obejm ującą w szystkich 
członków rodziny bez w zględu na m iejsce zam ieszkania a pozostających na 
u trzym aniu  głow y domowego w dniu  15 g ru d n ia  1930 r., oraz w szystkie oso­
by zam ieszkałe w tym  dniu  w Jeg o  m ieszkan iu  a m ające sam oistny  dochód.

K ażdy n a tom iast w łaściciel dom u równocześnie z lis tam i złożonemi przez 
lokatorów  Wanien dostarczyć w łaściw ej w ładzy skarbow ej, na urzędow ym  
form ularzu , listę  głów ną obejm ującą osoby, k tóre  w dniu 15 g ru d n ia  1930 r. 
zajm ow ały w ich dom ach m ieszkania  lub pom ieszczenia przeznaczone d la  ce­
lów handlow ych lub przem ysłow ych z oznaczeniem wysokości um ówionej ce­
ny najm u na w ynajęte m ieszkania  lub  pomieszczenia. w zględnie w artości 
czynszowej, oddanego do bezpłatnego uży tk u  albo zajętego przez sam ego wła 
ściciela domu. .

F o rm ularze  lis t głów nych i  szczegółowych zostały rozesłane do M agi­
stra tó w  i Urzędów, gm in. L okatorzy  m ogą otrzym ać form ularze lis t szcze­
gółowych od w łaścicieli domów.

Osoby, k tórym  blankietów  nie dostarczono w inny  zgłosić się po odbiór 
tychże do w łaściwego U rzędu  Skarbow ego.

CHCESZ otrzym ać posadę? M usisz u- 
kończyć kursy  fachowe, koresponden­
cyjne im. p rofesora Sekułowicza. W ar­
szawa. Żóraw ia 42. K ursy  w yuczają li­
si o wnie: buchalter ji, rachunkow ości
kupieckiej, korespondencji handlow ej, 
s ten o g ra fji. nauk i handlu, p raw a, ka­
lig ra f  ji. p isan ia  na m aszynach, tow a­
roznaw stw a, an g ie lsk i'g o . fran cu sk ie ­
go niem ieckiego, pisow ni, g ra m a ty k i 
polskiej oraz ekonom ji. Po ukończeniu 
św iadectw a. Żądajcie prospektów .
|p p p |  K upno i sprzedaż. llSllj
SAMOCHÓD półciężarow y lekki sprze­
dam  tanio . W iadom ość „E ypres" Dą- 
brow a". H

LI I ó  cl
n a tu ra ln y  kresow y b laszanka 5 k g  .19.50

G r z y b y
dobre praw e od 8 zł za kg. ty lko  w 
sklepie K oziołkowa i Jęd ry czk a  Sosno-
w ’nc. 3-go M aja 21. _____________ ___
łO T O G R A łJ E  no dowodów kolejo­
wych i osotć-u.ych w vhonyw a na  po­
czekaniu. L  Za.ega. Sosnowiec, 3-go 
M aja 15.

_KINO „CZAItY“ w CZELADZI,

Dziś ostatni dzień! 
M onumentalny dram at morski dwu 
krotnie odznaczony złotym meda- 
— — — lom . —  —  —

P R Z E D  BITWĄ"
z Niną Yanną w roli głównej.

S p ę d z e n i e  c i a ł a  o r a z  w s z e l k i e g o  
o d i a m  w y r z u t y  s k ó r n e  u s u w a

K R E M  U1M-AGE
E g ą f lE Ł < « :- .a B t% S » 3 5 B  W B B B B B B f t B B B B O B

z fcsgtuKism
j e s t  to  i d e a l n y ,  n i e s z k o d l i w y  ko -  
“m e t y s ,  u s u w a i ą c y  w a d y  n a - k ó r -  
k a  tak  u d o r o s . y c h ,  j ak  1 u d z i e c i .  

K. M.  Spr .  W e w n  Nr. 5314.

P O S 4 DY I PRA CE.

UW AGA! KAN D Y D A CI NA SZO FE­
RÓW M ECHANIKÓW . Chcąc hvc zdot 
ry m  szoferem trzeba się wyszkolić, 
tam  gdzie są w arsztaty , k tó re  przed za­
pisaniem  się można obejrzeć. Jazd a  na 
sam oc.hotach kilku typów  z różnemi 
p rzekładniam i. Po ukończeniu •'akiei 
nauki, może słuchacz mieć pojęcie o 
szoferstw iy i być zdolnym. Wiedzę tę 
zdohędzm na ku rsach  St. K onopki. So­
snowiec Swobodna 7. Z apisy na nowy 
k u rs  codz’enn e.

Za darni o
udzielam  każdej pani do­

brych porad przeciw

U p ł  S V J 0 0 1
K ażda pan i się zadziwi i 

będzie mi wdzięczną. 
A nną Gebaner, S tettin ,

H . S. F ried rich  - F b crstr . 105 
(Niemcy). Dolączyc na  por- 

to rja .
its*

T y f k o
po ukończeniu K ursów  From a w Sos­
nowcu. W arszaw ska 22 możesz zosł ać 
zdolnvm szoferem - m echanikiem  pr/oz 
planow e teoretyczno prak tyczne wysz 
koienie i tem samem zapewnić sobie 
ren tow na posadę.

Potrzebne

do roznoszenia gazet
Zgłaszać się do iilji „Expie.su 
Ziu;fęt)ia,w Czelsd ' Rynek 8.

mm L O K A L E .

C W IE N K  W ładysław  zgubił kartę  rno 
b ilizacyjną, w ydaną przez P. K U. Bę­
dzin, w yciąg z ks’ąg  luoności i kartę  
zasiłkow ą w ydaną w Strzem ieszycach.

R edak to r Szyłler Szkolnik, określi ch a rak te r, zdolność 
i przeznaczenie bezinteresow nie. N apisz imię, nazwisko, 
m iesiąc urodzenia, a otrzym asz analizę darm o. Poznasz 
kim  jesteś, kim  być możesz W arszaw a, Psycho-G rafo- 

log Szyller-Śzkolnik. N ow ow ieiska 32 m. 6. Znaczkam i 
pocztowemi 75 g r na  przesyłkę załączyć. P rzy jęc ia  o- 
sobiste cały  dzień. A naliza szczegółowa, horoskop, od­
powiedzi słynnego m edjum  E vigny  R ara  Zł. 3.—

JE S T  do w ynajęcia pokój z kuchnią  i 
pojedeńcze m ieszkanie przy ul. Sielec 
kicj 28. Sosnowiec. J . G etrajdehen-
<11 er. _____________________
M IESZK A N IA  podwójne do w ynajęcia. 
W iadomość: Sosnowiec, T y lna  24, S tan- 
kowska.

mm Zirublone d o k n m em y .

PIO T R  K lim as zgubił książkę kasy 
chorych w ydaną w Sosnowcu.

ZABŁĄKANA indyk jest do odebran ia  
w Zaw ierciu, A G j-szczuk - re s ta u ra ­
cja.______________ _____________________
B Y K O W SK I B ronisław  uniew ażnia 
zgubioną książeczkę wojskową, w yda­
ną w Sosnowcu. Zwi óeie do a d m in is tra
cji za w ynagrodzeniem .________________
DNIA 4 b. m. zab łąkał się pies (wilczur) 
je s t do odebrania, za zwrotem  kosztów 
D ąbrow a, ul. Dębowa Nr. 9.

W ydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia1' Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-94.


